Tropem Czerwonego Kura 


ry IEDAWNO nasz zasięp „Lwy” 
wyruszył na trop 


Czerwoncgo Kura. Bardzo do- 
kładnie sprawdziliśmy, czy teren jest 
zaopatrzony w sprzęt przeciwpożaro- 


Ś ge 


wy. Zebraliśmy 51 
grożnego 


Dziecka. (rj.) 


nana 
wą 


= 


butelek, które 
sprzedaliśmy. Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży butelek przekazaliśmy na 
Budowę Pomnika Centrum Zdrowia 


(2401) 


ZASTĘPY LKSDONOSZĄ Z FRONTU BITWY O CHLEB 


ŻNIWA -CZAS$ GORĄCY 


© Przede wszystkim wszys- 
cy pomagamy przy żniwach 
naszym rodzicom, staramy się 
jednak wygospodarować każ- 
dego dnia chociaż godzinę, by 
pomóc również przy znoszeniu 
i ustawianiu snopków tym są- 
siadom. którzy nie mają dzieci. 
Przygotowujemy również na- 
poje chłodzące dla żniwiarzy. 
Dowódca „Włóczęgów” 
Anka Jung z Sumina 
© W czasie gdy dorośli pra- 
cują na polu, my prowadzimy 
„zielone przedszkole”  Objęli- 
śmy w ten sposób opieką wiele 
małych dzieci ze wsi, których 
rodzice nie muszą się martwić, 
że w czasie ich nieobecności 
stanie się jakieś nieszczęście. 
Dowódca „10 Piwonii” 
Paweł Toporowicz 
z Kościelca 
© Nasz zastęp już od dawna 
systematycznie pomaga w na- 
szym gospodarstwie rolnym. 


Pielemy kukurydzę, buraki, 
brukiew, selekcjonowaliśmy 
także ziemniaki. Mieliśmy o- 
gromną ochotę popracować 
przy sianokosach, ale robią to 
nasi starsi koledzy z OHP 
i wojsko. Trudno, oni na pew- 
no zrobią to lepiej, a my wie- 
my, że w czasie żniwa każda, 
nawet mniej efektowna praca, 
jest bardzo potrzebna. Pracu- 
jemy zwykle przed południem. 
„Leśnych Ludków” 
Danka Piotrowicz 

z Kukowa 


Dowódca 


© Przepracowałyśmy do- 
tychczas przy żniwach 230 go- 
dzin. Wszystkie pomagałyśmy 
w gospodarstwach swoich ro- 
dziców, krewnych i przyjaciół. 
Najstarsze dziewczynki „odbie- 
cały” zboże, młodsze przygo- 
towywały słomiane wiązadła 


i znosiły z pól snopy. Niektó- - 


rzy próbowali nawet kosić, a 


specjalna grupa operacyjna 
dostarczała na pole napoje 
orzeźwiające. 


Dowódca „Jarzębinek” 
Władka Kocur 
z Chmielowa 


© ZA NIESPEŁNA 
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TYGODNIE MI- 
© PRZED WAMI WIELKA SPORTOWA PRZY- 
© JUŻ DZIŚ ZGŁOŚ SIĘ DO UDZIAŁU W 
© [IMPREZA W OBSADZIE MIĘDZYNARO- 


SZCZEGÓŁY WEWNĄTRZ NUMERU. 


IEDUŻY SAMOLOT „ARLETTE” 
IN już od pół godziny znajdował się w 
powietrzu. Pilot, James Logan, za- 
trudniony przez farmera z Ngong, wraz ze 
swym pomocnikiem Wobote z plemienia 
Masajów, miał tego dnia opylić jeszcze po- 
nad 20 ha plantacji kawy. Niebo było czy- 
ste, silnik pracował miarowo. Samolot wy- 
konał łuk i zawrócił w stronę równika. 

Logan, skupiony, naprowadzał maszynę 
nad miejsce, gdzie pomocnik miał otwo- 
rzyć zawory z chemikaliami. Nagle poczuł 
niespodziewany opór sterów. Lotki prze- 
stały reagować, nie działał też mechanizm 
wznoszenia. Pilot kilkakrotnie szarpnął 
drążkiem sterowniczym. Bez skutku. Prze- 
rażony spojrzał na Wobote. Plantacja kawy 
została już za nimi, jeszcze kilka kilome- 
trów otwartej przestrzeni i... dżungla! 

Logan nie zastanawiał się dłużej. Wyjał 
ze schowka podręczną broń, sprawdził spa- 
dochron swój i pomocnika, a potem rozka- 
zał: 

— Skaczemy!!! 

Jedna po drugiej otworzyły się nylono- 
we czasze i zawisły na wysokości około 500 
metrów. Skraj dżungli przybliżał się nie- 
ubłaganie. Miotani wiatrem, opadali coraz 
dalej... 


c.d. na str, 4-5 
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= MINIKARY NA START! 


© MASZ JUŻ GOTOWY MINIKAR? 
TRZY 


NASI SOJUSZNICY $ Gazela bić ostocka | 


Udzielają swoich łamów, 
czas na spotkania, 
myślać 


ciekawe 


— pomocą 


niejednokrotnie znajdują 
fundują nagrody, 
zajęcia, zabawy, gry, a 
umożliwiają spędzenie wakacji 
zapewnić ich nie mogą 

Nasi Sojusznicy to gazety wojewódzkie, 
pierwszych dni wakacji służyły 
„Żubrom”* 

„Świat Młodych” 


pomagają wy 

nierzadko 

tym, którym rodzice 
Y 

które od 


tak „Orłom”, jak i 


w imieniu wlasnym i czytelników 


gorąco dziękuje wszystkim Sojusznikom, a niektórych 
przedstawia. 


Freletoriuać wszystkich krzjów tęczcie się| 


'GTOS SZCZECIŃSKI 


Organ Komitelu Wojewódzkiego Polskiej ZJ: 


czonej Fe 


tnleze] 


| SŁOŃCE, RADOŚĆ, ZDROWIE— dla wszystkich dzieci... 


N ie wszystkim dzieciom 

rodzice zapewniają 
letni wypoczynek. Nie 
wszystkie posiadają własne 
domy. 


O te skrzywdzone przez 
Jos, już po raz czwarty za- 
biega redakcja „Głosu 
Szczecińskiego”, Wiosną — 
gazeta apeluje do zakładów 
pracy o miejsca na kolo- 


miach dla wychowanków 
Domów Dziecka i podo- 
piecznych Powiatowych 


Komitetów Pomocy Spo- 
żecznej. 


— Mamy już  „starych” 
sojuszników,  fundujących 
każdego roku miejsca wa- 
kacyjne — informuje red. 
Leontyna Karpińska, któga 
z ramienia gazety akcję tę 
prowadzi. — Wśród nich 
znajdują się takie zakłady, 
jak: Wojewódzki Związek 
Spółdzielczości Pracy, PZO 
„Dana”, „Wiskord”, Okrę- 
gowy Zarząd Lasów Pań- 
stwowych, WZGS, PŹM, 
PGR-y województwa 
szczecińskiego, Zakład So- 
cjalny Zjednoczenia Bu- 
downictwa Mieszkaniowego 


a także Wojewódzki Zarząd 
Spółdzielni Mleczarskich. 
Właśnie w tym ostatnim, na 
szczególne uznanie zasługu- 
je inspektor do spraw so- 
cjalnych — pan Edmund 
Wasielewski. On to dowozi 
osobiście dzieci na kolonie, 
i dba o to, aby pojechały 
na wypoczynek odpowied- 
nio wyposażone i ubrane. 


W tym roku z kolonii 
fundowanych przez 72 za- 
kłady pracy województwa 
szczecińskiego korzysta 267 
dzieci. 


kurier 
lubelski 


FZ 


E 


„„NA TROPIE” 


e tytuł dodstku haicer- 

skiego Komendy  Cho- 

rągwi ZHP i „Kuriera 
Lubelskiego”, ukazującego 
się w okresie wakacji w 
<o drugą środę. 

W „na tropie” znajdują 
się zarówno wiadomości z 
harcerskich obozów jak i 
meldunki z NAL. 

W winietce tej gazetki w 
gazecie widnieje Krzyż „Za 
Zasługi dla ZHP” (Odzna- 
kę tę otrzymał ów dodatek 
za propagowanie wszelkich 
harcerskicn poczynań) ja 
i.. bosa stopa, znak przygo- 
dy. 


Is 


GRAMY O ZŁOTĄ FIŁKĘ 


dakcja 


karami. 


„Słowo 
TKKF-em już tradycyjnie, od trzech lat, 
organizuje turniej 
chłopców w wieku od lat 12 do 16. 

Mecze rozgrywane są na stadionie „,Błę-- 
kitnych” pod okiem: doświadczonych sę- 
Gziów i kończy je wielka wycieczka auto- - 


zikie drużyny piłki nożnej z Kiele 
1 powiatu nie narzekają na nudę. Re- 


Ludu” wraz z 


dzikich drużyn: dla 


AL A% ROMITETU WOJEWOM 


ŁEB W ŁEB 


— Komenda Chorągwi w 
Białymstoku, a I my, mam 
z nimi niesamowity klopot. Są 
tu dwa hufce rywalizujące ze 
sobą dosłownie „łeb w leb 
Augustów I Kolno — informu-= 
je red. Bohdan Hryniewiecki 
z „Gazety Białostockiej” 

AUGUSTÓW wpadł na ge- 
nialny pomysł Członkowie 
Sztabu NAL-u udają się na 
dwutygodniowy obóz wędrow- 
ny. Pierwszy rozbito w miej- 
scowości Drenstwo. Po dwóch, 
trzech sztabowców udawało się 
ażdego dnia do wiosek; tam 
spotykali się z zastępami, 
uczyli gier i piosenek. Po 
dwóch tygodniach takich spot- 
kań wszystkie zastępy przy- 
bywają na zlot. Przychodzą 
też rodzice. A sztab wyjeżdża 
w następne miejsce. Byłem 
właśnie na takim zlocie w 
Krasnymborze. 


= 


kole . trzej 
NIEJSZĄ 
Nasza em 


KOLNO z 
ło” z akcją CE! 
NIŻ ZŁOTO 
kurpiowska, 0cz 
takim hasłem działają z 
NAl-=u przezż « 

NAl-owcy dokonują 


po chałupach, spisu 


dów 

powlaatki, powiedzonka, reje 

(rują ludowe rzeźby. | € 

plecionek a 
tarych 

y na po 


robienia 
nek. Od 
zbierają przep 
które następnie pod ich okier 


pitraszą 


I komu przyżnać pierwszer 
stwo? Czy (tamtym, kt 
wędrują z namiotami, piecaka- 
mi, docierając do najodleglej- 


szych osad, czy tym zbier 
cym regionalne pamiątk 
je przekazać klubom 

bądź klubom „Rolnika 

Oczywiście „Gazela Bialo 
stocka” wszystkim zasiępom 
dzielnie sekunduje, pisząc e 
tych ciekawszych pracach i 
zabawach... 


Ruch 


BOUKG GW POLSCIEJ ZJEDROCZONEJ PAOTIJ OG 


Krakowska 


ZLOT NA BALICACH!! 


azdy krakowianin wie, że Balice to lotnisko wojskowe 
Tam właśnie w dniu 28 sierpnia 200 NAL-owców spotka 
się na Zlocie kończącym nieobozową akcję letnią organi- 
zowaną przez „Gazetę Krakowską” oraz Komendę Chorągwi 
Uczestnicy zlotu będą mogli z bliska obejrzeć wojskowe sa- 


moloty, najeść się do woli żołnierskiej grochówki 


udział w losowaniu nagród. 
„Gazeta Krakowska” 


wziąć 


od szeregu lat nie żałuje miejsca 
najmłodszym -czytelnikom na swoich łamach. W 
od pierwszych dni wakacji, 


tym roku 


w każdy czwartek, drukowane 


były zadania dla NAL-owskich zastępów. 
Po każdym wykonąnym zadaniu zespół redakcyjny losuje 


z nadesłanych meldunków — siedem. Siedmiu zastępowych, 
na których padł szczęśliwy los, przyjeżdża do redakcji na 
spotkanie. Zastępowi zwiedzają drukarnię, wcinają ciacha, 
otrzymują nagrody i... pozują do wspólnego zdjęcia 

Akcję Nieobozowego Lata w „Gazecie Krakowskiej” 
wadzi red. Zbigniew Guzowski. 


pro- 


GAZETA [-=--| 


poznańska 


RGAN_KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Wakacje najmłodszych czytelników 


A'* Nieobozowego lata cje co najmniej  cziery 

prowadzimy na łamach znaczki z wykonanych za- 
naszej gazety już po raz dań, uczestniczą w losowa- 
trzeci — informuje red. niu nagród. I nie tylko! 
Wacław Rogalewicz z „Ga- i pięćdziesięciu naj- 
zety Poznańskiej”. W Każ- h zastępowych za- 
dy poniedziałek pod tytu- prosimy na 10-dniowe wa- 


łem „Wakacje Najmłod- kacje do Poznania. Będzie 
szych Czytelników” umie- to nagroda za pracę z za- 
szczamy jedno zadanie do stępem. ; 
wykonania. Wszystkich za- W. roku ubieglym najmiodai 
dań był t rakacia i czytelnicy nadesłali nam oko- 
było w te wakacje je- lo 60 tysięcy legitymacji. W 
denaście. Przy każdym tym roku, sądząc po otrzy- 


manych listach, liczba ta nie 


znajdował się inny znaczek, REJEKE dolejsca 


a przy pierwszym wydru- 
kowaliśmy NAL-owskie le- 
gitymacje. Otóż czytelniey, 
którzy wkleją w legityma- 


Nasre Late Kolorowych Skarbów powoli 
wyprawa jest 
astatnią z kołci, co nie oznacza, że się już 
więcej nie zobaczymy. Centralna Baza Od- 
krywcóow xramyka swoje rejestry dopiero 
pod koniec wakacji, a więc nadal przyjmu- 
jemy mełdunki. czytamy o Waszych przy- 
zodach prowadzimy dokładną kartotekę li- 
stow. 7a tydzien w następny piątek ogło- 


dobieza końca. Dzisiejsza 


ność, 


ZAPRASZAMY! 


ilość 
staw. Wszys 


stnieje niezliczona 
| różnych wi 

ko zależne 
jakie 


gdzie 


mam; 
je możemy 


zac 


i czy są wsród nas dobrzy 
rodzaju 
po- 


organizatorzy tego 
przedsięwzięć. Poniżej 


korzystać część na- 
propozycji lub wy- 
c sobie coś 


Wystawa absolutnie 
poważna 


lnie grupom, 
y dużo cennych 
im z nich 


patrzone są 
zawierającymi możliwie 
ścisłe dane. Całość uzupeł- 
niona jest np. planszą po- 
kazującą teren dział 
grupy, fotografiami 


nie 


rzygoda, 6 której 
można nikomu opowie- 


dzieć, jest jak bukiet 
kwiatów więdnący w piw- 
nicy — nikt się nim już nie 
zachwyci choćby był naj- 
piękniejszy. Toteż nic dziw- 
nego. że największe powo- 
dzenie mają w towarzyst- 
wie błyskotliwi opowiada- 
cze nawet średnich przy- 
gód. a pies z kulawą nogą 
nie zwróci! uwagi na nudzia- 
rza dukającego coś niepo- 
radnie w kącie choćby i to 


co mówi było naprawdę 
najbardziej fantastyczną 
prawdą. 


1 jeszcze jedno. Prawdzi- 
wą przygodę można śmiało 


- w opowiadaniu nieco. pod-- 


wych spotkanych w czasie 
wypraw ludzi itp. 


Wystawa na wesoło 


Jeśli chcecie ją napraw- 
dę dobrze zorganizować, to 
trzeba, aby nad  całoscią 
czuwał naprawdę dowcip- 
ny Komisarz. Bowiem bar- 
dzo łatwo wpaść tutaj w 
głupkowaty styl, który 
skompromituje twórców ta- 
kiego pokazu. Przykładem 
pozytywnymi w tej dziedzi- 
nie może być wystawa 0- 
glądana przed kilku laty 
przez „Świat Młedych” na 
jakimś 'obvzie harcerskim. 
Były tam m. in. następu- 
jące eksponaty: 

— puszka z powietrzem 
przyniesionym z pobliskie- 
go lasu 

— historyczny centymetr, 
którym zmierzono rybę zła- 


simy, kto w tym roku był lepszy od Innych, 
które grupy wykazały największą aktyw- 
kto I za co otrzyma wyróżnienie. 
A więc opieszalcy leniwie wysyłający mel 
dunki, zwalający winę na deszcz, mają je- 
szcze ostatnią szansę aby zabłysnąć. A oka- 
zja jest znakomita — dzisiejsza wyprawa 
najwięcej owych szaps daje tym, którzy 
mają pomysły. 


wioną przez komendanta 
obozu po dwóch tygodniach 
wysiadywania nad wodą 


— niebieskie międały, 
które śniły się druhowi Z. 
w czasie jego nocnej wy- 
prawy itp. 


Eksponaty takie muszą 
być opatrzone odpowiedni- 
mi napisami, oczywiście też 
śmiesznymi. 


Wystawa objazdowa 


Najtrudniej jest przygo- 
tować wystawę objazdową, 
gdyż powinna być ona po- 
łączona z czymś w rodzaju 
występów mających zachę- 
cić ewentualnych widzów 
do obejrzenia imprezy. Mo- 
że ją zapowiadać średnio- 
wieczny herold lub zapo- 
wiadacz bijący w bęben. Po- 
tem następuje krótka scen- 
ka, w której zapowiadacz 
prezentuje kolejne ekspo- 
naty (mogą być śmieszne!). 
Zmakomitym uzupełnieniem 
tego rodzaju wspólnej za- 
bawy jest konkurs wśród 
widzów na- dowolny temat 


« związany z regionem. 


TO BYŁO FANTASTYCZNE! 


koloryzować. Oczywiście 
nie wolno zmyślać wszyst- 
kiego — od początku do 
końca — ale pewne szcze- 
góły mogą być nieco ubar- 
wione. Robił to znakomicie 
imć pan Zgłoba : stał się 
sławny na cały świat... 
Piszemy o tym wszyst- 
kim, gdyż wiadomo, że po 
powrocie z wakacji wszy- 
scy opowiadają swoje przy- 
gody i konkurencja jest o- 
stra. Wypróbujcie już te- 
raz swoich sił. wysyłająe 


-'na adres Centralnej Bazy 


opis jakiegoś jednego wy- 
darzenia wakacyjnego, w 
którym braliście udział. 


Pamiętaj, że Opowiadacz 
Doskonały: 
1. Poprzedza swoją opo- 


wieść jak najkrótszym 
wstępem. 


2. Opowiada z humorem. 

3. Dozuje odpowiednio na- 
pięcie. 

4. Stara się, aby najefek- 
towniej wypadło zakończe- 
nie. 

A wtedy na pewno usły- 


szy: — To było fantastycz- 


nel -« 


Komunikat nr 9 


1. Rozkazuję wszyst 
kim grupom odkrywców 
przystąpić natychmiast 
do spisu | uzupełnienia 
skarbca. 

2. Scenariusze wystaw 
nie podlegają  zatwier- 
dzeniu przez Centralną 
Bazę. Ten obowiązek 
poczyna na Strażnikach 
Pieczęci lub  Szefach 
grup. 

3.W raportach przy- 
słanych do Centralnej 
Bazy pod adresem: 
„Świat Młodych” Moko- 
towska 24, 00-561 — 
Warszawa, należy wysz- 
czególnić posiadane 
skarby po ich uzupelnie- 
niu. Należy również po- 
dać, jak dalece zaawan- 
sowane są prace nad 
stworzeniem wystawy i 
gdzie się ona odbędzie. 

4. Opisy najciekaw- 
szych przygód wysyła- 


MLN UTENDDEELE PEEP TLT ŁTTTTT TY 


nt 


KOLOROWE 
SKARBY 
LATA 


Podobnie jak z przygo- 
dami — jest ze skarbami 
LKS-74. Wszystkie grupy 
odkrywców zebrały ich nie- 
mało i nie można pozwolić, 
aby to wszystko gdzieś bez- 
powrotnie ugrzęzło. Hasło 
dzisiejszej wyprawy brzmi 
zatem 


KAZDY SKARB — JEST 
COŚ WART! 
co znaczy: nie ma skarbów, 


którymi nie można się pochwa- 
lić. Trzeba to tylko oczywiście 
zrobić z głową. Wystawy Ko- 
lorowych Skarbów można 
przygotować do ekspozycji w 
harcówkach, świetlicach osied- 
lowych, korytarzach szkolnych, 
klasach i w różnych innych 
miejscach, byle tylko dało się 
tam zgromadzić odpowiednią 
ilość widzów. 

Ostatnią naszą wyprawę po- 
święcimy na ostateczne upo- 
rządkowanie i uzupełnienie 
Sezamu, czyli skarbca. 


SPIS SKARBÓW SEZAMU 


Przeprowadza go cała 
grupa na kolejnej naradzie, 
Każdą wyprawę powinien 
reprezentować co najmniej 
jeden eksponat. Oczywiście 
jest to program minimum, 
bo wiadomo, że wystawa, 


my pod ten 
najdalej do dnia 27 bm. 


sam adres 


MA1I11K4ŁAŁ 


Centralna Baza 
Odkrywców 
LKS-74 


NIUINL 
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na które 
osiem 


tów, 


pokaz : tylko 
y edmio- 
zachwyci. 


nikogo n 
UZUPEŁNIEN 
SKARBCA 
Jeśli skarbów mamy mizeraą 
Ilość, należy natychmiast przy- 
stąpić do dodatkowego skom- 
pletowania. W tym celu szef 
zrupy ustala plan działania, 
Wydaje się, że najłatwiej jest 
zdobyć brakujące skarby od- 
wledzając ponownie miejsca 
poprzednich wypraw. Ale w 
jest tylko nasza sugestia, gdyk 
ostateczna decyzja w tej spra- 
wie zależy od umowy między 
członkami zrupy odkrywców. 


SCENARIUSZ WYSTAWY 

Wystawy skarbów  po- 
winny być gotowe do po- 
kazania w pierwszych 
dniach nowego roku szkoł- 
nego. Czasu jest więc — 


wbrew pozorom — niewie- 
le. 

Jeśli grupa (lub kilka 
grup razem) ma już odpo- 
wiednią ilość skarbów, 


można przystąpić do usta- 
lenia scenariusza wystawy. 
A więc należy zastanowić 
się: - 
© w jakim miejscu bę- 
dzie wystawa 

© jak zostaną rozmiesz- 
czone eksponaty 

© ile ich będzie 

© kto powinien pełnić 
dyżury na wystawie itp. 

Za organizacją samej wy- 
stawy i kierowanie wszyst- 
kimi pracami przy jej rea- 
lizacji odpowiedzialny jest 
Komisarz Wystawy. 


| LKS 


. Znaczek pierwszy od lewej jest symbolem dzisiejszej — 
ostatniej już wyprawy i służy do wklejenia w legitymacji 
LKS-71 na miejsce oznaczone cyfrą 9. Wizerunek żubra lub 
orla w zależności od miejsca zamieszkania należy umieścić na 
kopercie z-melduukiem de Centralnej Bazy. 


HARCERSKI FESTIWAL KULTURY MŁODZIEŻY SZKOLNEJ - 


SI Przegląd amatorskich 
zespołów artystycznych 
młodzieży szkolnej w 
czasie kieleckiego fesli- 
walu pobudził zarówno 
YKKEN widzów jak i wykonaw-= 
ców do myślenia na te- 
mat: Jak, co i dlaczego jest granc na 
szkolnej czy harcerskiej estradzie? Czy 
do szkolnego teatru mogą się zgłaszać 
wszyscy, czy może tylko przystojni i u- 
zdolnieni? Czy trzeba być mistrzem, 
znać reguły gry czy też wystarczą do- 
bre chęci i zapał? Czy chodzi o sławę 
czy o dobrą zabawę? 

Tych pytań i wątpliwości było jeszcze 
więcej. Jednak w czasie trwania festi- 
walu, a szczególnie po odbyciu tzw. 
warsztatów artystycznych na większość 
z nich każdy znalazł właściwą odpo- 
wiedź. Stało się to niejako samo, przez 
porównanie, czyli konfrontację różnych 
zespołów, różnych propozycji. A było co 
oglądać: 80 zespołów, ponad 2 tys. u- 
czestników, zespoły teatralne, lalkowe, 
chóry, zespoły instrumentalne, orkiestry 
dęte... czego tam nie było! 
ajważniejsze, że zobaczyliśmy in- 
nych, mogliśmy porównać — stwierdzali 
zadowoleni niemal wszyscy uczestnicy. 
Nawet wykonawcy popularnego repre- 
zentacyjnego zespołu ZHP „Gawęda” u- 
znali, że wiele się w Kielcach nauczyli. 
Mieli okazję się przekonać, że w Polsce 
działa wiele zespołów „gawędopodob- 
nych” i parę niemal równie dobrych jak 
oni. „Gawęda” przestała być bezkonku- 
rencyjna. Jest to osiągnięcie całego ru- 
chu amatorskiego młodzieży szkolnej 
i tejże „Gawędy”. 


JAK SIĘ UCZYĆ, TO 
U MISTRZÓW 


estiwal dał okazję nie tylko do 

kształcących konfrontacji, ale i do 

spotkań z fachowcami. Muzykują- 
cej młodzieży umożliwił robocze dysku- 
sje z kompozytorem jazzowym Krzysz- 
tofem Sadowskim, zespoły teatralne ko- 
rzystały. z doświadczeń reżyserów Ka- 
zimierza Brauna i Tadeusza Aleksan- 
drowicza, zespoły baletowe ćwiczyły pod 
kierunkiem zawodowych choreografów. 
I w tej bezpośredniej wymianie zdań 
wiele się wyjaśniło. 


Zd 


Na zdjęciach Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca z Domu Kultury w Szczecinie. 


Jak grać nowocześnie? - pytali 
Krzysztofa Sadowskiego początkują 
muzycy Najpierw (rzeba wiedzieć 


co grać, wiele słuchać, aby móc doko 
nać wyboru wyjaśniał Sadowski 


Oglądamy występy zespołu „Dźamble 
z Żyrardowa. Dziewczęta z VII kla 
przedstawiają koty w widowisku pt 
„Koci łapci". 
- I was to jeszcze bawi? pyta na 
spotkaniu reżyser Braun Nie uwa 


Żacie, że wyrosłyście z tcgo repertuaru... 


A jeśli was to bawi, to grajcie 


WYRÓŻNIENI ZA 
KULTURĘ SŁOWA 


ażda reprezentacja - w wództwe 

przygotowała swój galo koncert 

Jury pod przewodni« em reżysera 
Tadeusza Aleksandrow oceniało 
koncerty i zespoły przyznając punkty 


Pierwsze miejsce za osiągnięcia artystycz- 
ne otrzymało Mazowsze | Wielkopolska, dru- 
gie miejsce przypadło lubelskiemu i szcze 
cińskiemu, trzecie katówickiemu. Wyróż 
niono też wiele zespołów z różnych woje- 
wództw, np. „Przygodę” z Piotrkowa 
bunalskiego za to, że wykonawcy zawierzyli 
własnej fantazji i nie naśladują doroslych, 
podobnie ja ,Tralalinki* z Kędzierzyna 


czy „Agitka” Konina. „Dźamble” wyróż- 
niono za oryginalność repertuaru, „„Lubil- 
niaków» za mistrzostwo wykonania i wy- 
sokie opanowanie techniki tańca i tylko 
jeden zespół żywego słowa pochwalono za 
kulturę języka, poprawną wymowę, czyli 
tzw. dykcję — „Zielony Płomień” z Pozna- 


nia, harcerski zespół ze szczepu przy szkole 
na Winogradach. 

Na naszym spotkaniu z „Zielonym 
Płomieniem” jego instruktorka dhna 
K. Nowakowa, nauczycielka języka pol- 


Try- 


KIELCE-74 


7 teatru się wyra 
języka zostaje na ie asd 


mowała 
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OZNYCUH dZ zct 
lżieżą. Najważźniejsz 
dobrze bawić 
ckranu i 
śmiało wyrażać 
łatwe, jakby się pozor 


«memu się 
'dowąć zwiazd 
telewizji, a k najbardziej 
* jest to takie 
» wydawalo 


nie 


siebie 


i tego także trzeba 
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Kiedy piszem e m M i wniosk 
z warsztatów ar 7 rwa jeszcze 
w najlepsze zalowa walu — wy 
stępy wyróżnionyh zespołów. Śpiewające 
1 roztańczone waka fra uczestnicy 


festiwalu w Kielca d % 
sierpnia. Obok. nauki, r 
czych przemyśleń bylo tam 
tej zabawy. I o niej 
nych numerach 


ipea do 1% 
tarowań | twór 
1346 znakomi 
jemy w następ- 


B. TYLICKA 
Zdjęcia: W. Morox 
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8 DNI WŚRÓD KIKUJUSÓW (1) 


C.d. ze str. 1 

W obote wylądował 

Logan starał się opaść tuż przy 
swoim pomocniku. Wiatr zniósł go 
jednak jakieś 100 metrów dalej. Cza- 
sza spadochronu zaczepiła się o drze- 
wa i Logan zawisnął na wysokości 
40 metrów nad ziemią. W dole ziele- 
nił się gęsty kobierzec roślin. 


Pilot spojrzał w górę. Miał nad sobą gę- 
ste korony drzew, przez które ledwo prze- 
świecało jasne przecież słońce. Nad głową 
skakały mu rozwrzeszczane małpy, a drze- 
wa pokryte były kremowymi kwłatami o 
odurzającym zapachu. 


pierwszy. 


Droga do nikąd 


ogan odpiął uprząż spadochronu, u- 
czepił się jednej z lian i powoli za- 
czął zjeżdżać w dół. Zsunął się wprost 
w soczystą zieleń poszycia, 
— Woboote! Woboote! — zawołał. 
Z daleka odpowiedział mu ledwo słyszal- 
ny głos pomocnika: 
— Tu jestem! 


Po 30 minutach przedzierania się przez 


ros co chwila się naw 
t<ali się znowu 

ł xompas. Należało iść na 
sg prowiiąorycznych oblicze 
zagłębili się w dźenglę dalej niź na 
>w. Była godzina jedenastą 
pakonując zapory z 
wydostać się z pow- 
a stamtąd już do c 


bujną 
obaj mężczyźr 
Logan w 


północ. We 
nie 
3—5 kil 
rano. Do wie 


i krzewów, pow 


rotem na rowr 
niedaleko 
Minęło jednak kilka godzin, a dzunsla 
sdzać, stawała się coraz 
a wyjął kompas. Jesz- 


erunek i 


miast się 
bardziej gęsta. Log 
cze raz Spraw K przeraził SiĘ 


Wskazówka k asufwskazywała bow 


teraz zupełni: stronę świata niż po- 
przednio. Potrz ł kompasem L.. północ 
była znów gdz ndgłej! Spojrzał na Wo- 
bote. Nie nie mówić. Dobrze wie- 


dzieli, co to znaczy mieć w dżungli 


popsuty 


Można wtedys całymi mie 


kompas 
kręcić się w miejscu tnie znaleźć wyjścia 
Słońce jest wysoko, prawie niewidoczne 


kierunek 


niegQ określić 


trudno według 


Wytężając wzrok starali się jednak wysie- 


dzić jego bieg 


wej bramie taki w 


długimi promieniami. 


stępuje ono.. słońce 


nadmiarem... deszczu. Musi 


I chociaż druh 


Odwiedziliśmy niedawno jeden 
z obozów Hufca ZHP z Gorzowa 
1 elkopolskiego, który rozbił swe 
namioty w nadmorskiej miejsco- 
wości Łukęcin. Obóz ten nosi naz- 
wę Republika Przyjaźni, Na obozo- 


pod nim radosne słońce z bardzo 


prawdziwe, 
które na tegorocznym obozie gorzowian i 
jest rarytasem rzadko bardzo spotyka- 
nym. Jego brak jest za to wyrównany 
być jakaś 


równowaga w przyrodzie, nie? 
kwatermistrz 


| mruczy pod nosem: „A Ja 


czają nosów 


mam lat nia 
czterdzieści | ddzioż lo lato, gdzież-« 
to harcerki I harcerze wcale nie 
na kwintą I nie odmrukują 


promieni alonecznych, jerl 
42 nujący potężnym lukiem resort da 
pienia niesprzyjających wichrów 

kladnjący się 
harcerelę resort d 


pusz 


podrywania 


mu, lecz odkrzykują wręcz, %« A ja I jest wreszcie zaopatrzony w duże płó 
mam lat szesnaście, I mam tu sposob lenne chuetki, w które można ow 
z : ł ( opal , "101 " 
_wlaśnie”; Nie jest to tylko takie sobie mrdzo zimny opatrunek resort d 
chrony przed udarem ałonecznym 
napis a kadanie z wynajdywaniem rymów do  jalność tego ostatniego nie jest 
sweto metrykalnego wieku, ale rzecz kpiną Resort ten, o ile trzy wymienio= 


wisła, wynaleziona I 
gorzowskich harcerzy metoda 


spotykanych jak 
zastępów, na 


nych I 
szeroka 


powledzmy — 


rej podstawową czę 
chodzi 


Tekst i loto: EWA KŁ 


- Oto brama do obozu. Słonce ją ozdabiające zasiępuje i» 
którego w rzeczywistosci brakowało. 


stosowana 


Polega ona na tym, że zamiast b.nal- 
Polska 
obozie 
łają resorty, które odpowiadają' za posz- 
czególne odcinki pracy związanej 
z meteoroiogią. Jest więc 
wyposażony w specjalną machinę (któ- 
iq składową sa o- 
kruchy lusterek) resort do spraw łapa- 


Resort 


przez ne poprzednio dobrze wywlążą się 
nalożonych na alebie zadań, może mieć 
pelne ręce roboty, Mimo więc że 
tychczan nie musiał dziale jest 

dluga przerwy w pelnym pogotowiu 

dzia alale pracują w pocie czola 

Z jakim skutkiem? pytam 
no, Jak to, nie widać? 
Rozejrzalam się więc dookola 


dzie uśmiechnięte 


Czyli... dobry sposób na de 


Pierwszy ślad Kikujusów 


im ustalili dalszy kierunek marszu, 
zapadła noc. Zrobiło się raptem zim- 
no. Usiedli pod jednym z drzew i dy- 
gocąc z zimna, zmęczeni, zapadli w ner- 
wowy sen. Po godzinnej chyba drzemce 


idąc = ustalonym Oc unku, zoda- 
czyli wkrótce wiszące eniegdzie u ko 
narów drzew wyd pniaki na sk©- 
rzanych pasach, k e Kikujusi wieszak 


dla pszczół, aby w sposób zbierać miód. 
Wobote uśmiec 


dobrej drodze 


wali się być na 


— Bwana, wygląda tak, jakby oni się nas 
spodziewali... 

I kiedy tylko to powiedział, nagle wy- 
rosło przed nimi kilkunastu uzbrojonych 
rosłych mężczyzn z dzidami, którzy zachę- 
cając przyjaznymi gestami kazali im isć 
2a sobą. Z 


Wokale obudził nagle Logana, szarpiąc go 
nerwowo za ramię. 

— Słuchaj, Bwana — powiedział. — Sły- 
szę bębny. Gdzieś niedaleko musi być ja- 
kaś wioska. 

Logan nadstawił uszu. Rzeczywiicie — 
z północnego wschodu niósł się cichy, regu- 
larny głos tam-tamu. 

— Tam musimy iść, Bwana, tam są lu- 
dzie. Kikujusi. To przyjazne plemię. Oni 
nam pokażą drogę. 

Pokrzepieni tym spostrzeżeniem, już spo- 
kojniej, przespali do rana. Nazajutrz zas, 


Niespodziewane spotkanie 


Wo- 


zli chyba ze dwie godziny, x edy 
bote, pociągając Logana za ramię, ci 
cho powiedział: 

— Bwaną, spójrz ostrożnie w 
steśmy obserwowani. To kikujskie 
le. Wieś musi być bliska 

Logan nie jednak nie dostrzegł. Nie miał 
tak bystrego wzroku, jak jego czarny to- 

rzysz, który dostrzegł ukrytych za drze- 
wojowników, przekazujących sobie 
małp wiadomość o dwu zagubio- 


bok 
patro- 


wami 
głosem 
nych podróżnikach. 

Wobote zaś, podniecony, co chwilę 
cał Logana w ramię. 


Wobole do tej pory trzymał się dzielnie, 
lecz teraz — mimo oznak przyjaźni — stra- 
cił raptem całą swą pewność i wyszeptał 
cicho: 

— To są Kikujusi, Bwana, ale ja ich nie 
znam. Oni są trochę inni niż ci z Ngong. 
Myślę, że nic nam się nie stanie... 

1 z tą nadzieją wkroczyli na niewielką 
polanę, gdzie czekał już na nich naczelnik 
wioski wraz z całą swoją świtą. Głos bęb- 
nów i klekotek wypełnił powietrze aż po 


wierzchołki drzew... 
C.d.n. 


Opracował: WOJCIECH PIELECKI 


dyspo- 


z najbardziej urodziwych 
wyżu 


Dzia= 
żadną 


roza 


Wszę- 
rozradowane (twarze 


zczówe lato! 


d/s ochrony przed udarem słonecznym 
czeka w pełnym pogotowiu. A nuż trzeba będzie 
kogoś ratować?! 


ilustrował JAN SUMIGA 


oranne słońce pracowicie 

pięło się po wschodniej po- 

łaci nieba, gdy trampi uj- 

rzeli Ryszarda Kosa opusz- 

czającego Detroit. Nie ru- 

szył na utarty puszczański 
szlak, lecz skręcił na lewo i 
wzdłuż domów podgrodzia podą- 
żał w stronę Detroit River. 


Spodziewali się tego. Kos prze- 
cież gdzieś nad rzeką miał łódź. 
Przeczekali chwilę j ruszyli za 
nim. Nie mogli wyjść na otwartą 
przestrzeń, aby na wprost skró- 
cić sobie drogę, bo mogli wów- 
czas być spostrzeżeni przez Kosa. 
Postanowili więc ruszyć zarośla- 
mi, a to znowu pozwalało Ry- 
szardowi poważnie się oddalić, bo 
zarośla szerokim łukiem okalały 
fort i przyległe zabudowania. Dla- 
tego też przyspieszali kroku ile 
starczyło sił. Niemal biegli. Gdy 
znaleźli się nad rzeką, z niezwy- 


kłą ostrożnością i czujnością za- 
częli szukać śladów Kosa. Zna- 
leźli je szybko. W miejscu, gdzie 
opuszczał canoe na wodę, była 
zgnieciona trawa, a na miękkim 
brzegu odciśnięta wyraźnie stopa 
ludzkiej nogi. 

— Odpłynął — powiedział Jer- 
ry wskazując na ślady. 

Gęsty szpaler wierzb i przy- 
brzeżnych trzcin zakrywał pole 
widzenia. Dlatego -też nie mogli 
dojrzeć, czy rzeczywiście na rzece 
znajduje się czółno Kosa. 

— A jeśli nie odpłynął? Jeśli 
to podstęp? — powiedział Johan. 
— Może chce się przekonać, czy 
jest śledzony ? 

— Możliwe — rzekł Tomasz. 

— Co ty zrobiłbyś na jego miej- 
scu? — rzucił pytanie do Jerre- 
go Gunter i nie czekając odpo- 
wiedzi ciągnął, — Bo ja wpły- 
nąłbym niedaleko stąd w trzciny 
i cierpliwie czekał. 

— Słusznie, 

— Wobec tego dobrze się stało, 
że nasza łódź jest ukryta daleko 
stąd. Ruszamy puszczą do naszego 
czółna i tam spokojnie poczeka- 
my na tego ptaszka. Zobaczycie, 
czy nie miałem racji! 


RU 


[ 
AI 


Opuścili brzeę rzeki | zanurzyll 
się w knieje. Skrajem lasu po 
spieszyll w stronę jeziora Erie 
Posuwali się szybko. Las tutaj 
był często nawiedzany przez licz- 
nych mieszkańców Detroit, dlate- 
go jego skrajem biegła utarta 
ścieżka. Podążali dłuższy czas w 
milczeniu. Przerwał je Tomasz 

— A jeśli Kos zrezygnuje z dro- 
gi wodnej i ruszy puszczą? Wów- 
czas nigdy nie doczekamy się go 
nad rzeką. 


— Nonsens! — powiedział Gun- 
ter. — Ma przecież rozkaz jak 
najszybciej dostarczyć list do 
Wayne. A to można zrobić tylko 
łodzią. 

— Ale Kos już dawno mógł o- 
puścić swoją kryjówkę w trzci- 
nach. Canoe szybciej niesie niż 
nogi. 

— Jeśli tak będzie, jak mówi- 
cie, i przechytrzy nas, to nic stra- 


conego. W najgorszym razie roz- 
dzielimy się. Wy pójdziecie do 
miejsca, gdzie opuścił canoe na 
wodę, i stamtąd  rozpoczniecie 
szukać śladów na lądzie, a ja po- 
płynę. Nie może nam zniknąć! — 
głos Guntera był stanowczy i zde- 
cydowany. 

Koło -południa, wykorzystując 
nadbrzeżne zarośla zbliżyli się do 


. brzegu. Connelowie odszukali u- 


— 29-21-42. Sekretariat administracji — 21-15-61. Wydawca: RSW 
dyrektora — 28-08-73, Biuro Ogłoszeń, tel. 28-61-55. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-624 
numerata miesięczna zł. 4,30 kwartalna zł. 13,00. Wpłaty przyjmuj. 
również na konto PKO Nr I-1-100020 — Centrala Kolportażu Prasy ? Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 00-838 Warszawa. ul. Towarowa 25, do 10 dnia mie- 
siąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która je: 
Wydawnictw Zagranicznych „Prasa-Książka-Ruch”. 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO 
na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasv i Wydawnictw „Prasa-Ksia 
0-561 Warszawa. ul Mokotowska 24. Nie zamówionych materiałów re"akcja: 


krytą łódź i sprawdzili jej stan, 
a Gunter wlazł na olbrzymi ko- 
nar olchy pochylony nad Detroit 
River i zaszyty w listowie obser- 
wował wodne lustro, Czas się dłu- 
żył. Dzień już chylił się ku wie- 
czorowi, gdy tuż przy ścianie 
wodnych i gęstych szuwarów u- 
kazała się mknąca bezszelestnie 
canoe kierowana bez plusku wio- 
seł wprawną ręką Kosa. 
Gunterowi chciało się krzyk- 
nąć z radości na widok zniena- 
widzonego żeglarza. Sprytny Kos 
nie wywiódł go w pole. Gdyby 
jednak Johan nie zrobił z konaru 
olchy wodnego obserwatorium, 
kto wie, czy dostrzegliby płyną- 
cego Kosa. Kiedy łódź przemknę- 
ła pod olchą i znikła z oczu, 
ostrożnie, aby nie robić niepo- 
trzebnego hałasu Gunter zszedł 


A 


„Prasa-Książka- gych”, Młodz 


Mial !) 
loh I ip ł 
nął ok na 

wnl bn I 
niem pal ( 

Płyną p | 
nych szuwarach ł i 
liańską 
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bawia 4 Jo 1 lub mad 
Musimy być J 

Gunter poklepał Connelów pa 
ramionach 

Spuszczamy czólno na wa 
dę powiedział z uśmiechem 
pełnym zadowolenia Ale za 
chowujcie ciszę miejcie oczy 
otwarie 

Spuścili łódź na wodę, wsiedli 
i wypłynęli bez pośpiechu z szu 
warów, Bardzo wolno ruszyli za 
Kosem. Mijały dni I noce, By 


wało tak, że widzieli jego canoe 
na linii horyzontu, wówczas kryli 
się w szuwarach. I znów płynęli 
W ten sposób pozostało im jesz 
cze kilkanaście mil jeziorem Erie 
Postanowili przed wypłynięciem 
na wody Naumee River zakończyć 
sprawę. Byli wprawdzie na tery- 
torium kontrolowanym przez pa 
trole wojskowe z fortu Detroit 
i Miami oraz zasiedlonym przez 
pionierów, ale dalej był to jed- 
nak obszar dzikiej kniel z koczu- 
jącymi Indianami i rojący się od 
traperów, handlarzy i różnych 


włóczęgów. Nie było potrzeby da- 
lej zwlekać. Postanowili więc wy- 
korzystać najbl okazję. Taka 
okazja wkrótce nadeszła. Płynęli 
dość jasną nocą. Na wysokim nie- 
bie migotały gwiazdy, świecił 
księżyc. Ostrożnie wiosłując, u- 
waźnie obserwowali przed sobą 
spokojne, połyskujące złotą łuską 
wody jeziora i czysty, wolny od 
tczcin brzeg. 

— Patrzcie! — szepnął Jerry 
i dotknął ramienia Guntera. 

Spojrzeli na ląd. Daleko na wy- 
brzeżu płonął niski blask ogni- 
ska. O 


— Czyżby to Kos? — z niedo- 
wierzaniem rzucił Gunter. — 
Sprawdźmy! 


Ruszyli do brzegu. Canoe otarło 
się burtą o rozmiękłą ziemię. 
Brzeg był wysoki. Zastanawiali 
się, czy tu wysiadać, czy szukać 
dogodniejszej pr tani. Doszli w 
końcu do wniosku, że muszą 
zniszczyć łódź Kosa, a więc trz 
ba znaleźć miejsce, w którym ści 
gany zawinął do brzegu. Ostroż 
nie ruszyli naprzód. Po paru mi- 
nutach znaleźli d łagodną za- 
toczkę, gdzie wylądowali. Czół- 
no starannie ukryli w nadbrzeż- 
nych krzakach, a sami podzielili 
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wiodę was w pole. Kor » 
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Zza + prze iKiwać rarośla 
Szybko odnalazł czółno w 
nął je na brzeg. Nożem poprzeb 
jał otwory w dnie India <iego 
canoe. Wraz z lopatkam w |ozgał 

jakimś ciężkim workie e 
pchnął czółno do wody "p 
głośnym pluskiem. Chwile stał 
patrząc, jak łódź napelnia sie wo- 
dą zaczyna tonąć, po czym ru 
szył wybrzeżem na południe 
nie nasłuchując. Gdy docier 
wysokich trzcin zb lozin, 
gdzie ukrył swoją łódź, dobiegły 


odgłosy. P 


m w d 
i 
izka 
wp A 
zostawił 7 
łódź 
Wtem w dziew :ą w 
ża wdr się dwukro złow 
żebn yk sowy. Odb xi ść 


spokojnej ziora popłynął 


toni j 
w ciemną dal. 


Gdy Connelowie dobiegli do za 
toki, Gunter uk y w cieniu za- 
rośli już na „nich czekał. Byt 
wściekły 


— Szatan!... Zadrwił z nas! Gdy 
ja podchodziłem do ogniska, a wy 
szukaliście jego łodzi 
naszą. Wróciłem za późno — chr 
piał Johan. — Pewnie teraz już 


gdzieś żegluje po jeziorze. Aby 
go!... 
— Spokojnie, Johan — powie- 


dział Jerry, a głos mu brzmiał 
triumiem. — Kos nie żegłuje po 
Erie, bo zniszczyłem jego łódź 

Na chwilę wsród trampów za- 
legła cisza 


— Nie wierzycie? — zaczepnie 
spytał młody Connel i ciągnął da- 
lej, — Znalazłem ją bez trudu, 


stała na wodzie uwiązana rzemie- 
niem obok łanu trzcin. Na jej dnie 
leżała myśliwska torb: Widać 
chciał zaraz odpłynąć, skoro łodzi 
nie ukrył i zostawił w niej sakwę 
podróżną. Czyż nie widzicie, że 
torbę Kosa mam  przewieszoną 
przez ramię? 

— Damned! !). On mówi praw- 
dę! — zawołał z ulgą Gunter. 

— Uchoqźmy stąd! Kos tu może 
gdy spostrzeże brak swe- 
go canoe — powiedział Tomasz, 

— Słusznie. Do świtu przecze- 
kamy w lesie, a polem zobaczy- 
my. Nie wszystko stracone — 
rzekł rozchmurzony Gunter. 


C.d.n. 


1) Damned (ang£.) — przekleństwo 
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„Historia finałowego po- 
jedynku kategorii II była 
bardzo krótka. Andrzej Rę- 
bacz z Warszawy już na 
starcie wyprzedza rywala, 
Tomka Jankowskiego z So- 
potu. Po minięciu pierw- 
szych bramek przewaga re- 
prezentanta stolicy staje się 
jeszcze bardziej widoczna, a 
na mecie nie ma już żad- 
nych wątpliwości kto był 
pierwszy. Czas zwycięskie- 
go zjazdu Andrzeja jest 
wprost rewelacyjny: O.51.3 
min. Tym doskonałym re- 
zultatem udało się mistrzo- 
wi Polski obronić po raz 
drugi zaszczytny tytul..." 


Tak pisaliśmy przed 
rokiem 0 pasjonujących 
pojedynkach najlepszych 


kierowców-konstruktorów. 
Ale czas szybko leci; oto 
już za niespełna trzy tygod- 
nie dojdzie do rewanżu za 
ubiegłoroczne mistrzostwa. 
Tym razem III Ogólnopol- 
skie Zawody  Minikarów 
Związku Harcerstwa Pol- 
skiego e Puchar „Świata 
Młodych” i „Kalejdoskopu 
Techniki” odbędą się w 
Zielonej Górze. Termin: 
14 września. Nie wąipimy, 


że i tym razem będziemy 
świadkami pasjonujących 
walk, doskonałej jazdy za- 
wodników na solidnie wy 
konanych m ch. Ty- 
iuły mistrzów kraju, cenne 
nagrody już oczekują. Kto 
je zdobędzie; 
czni zwyc 
wyjść z ty 
obronną rę 


DLA KOGO 
TYTUŁY 
MISTRZÓW? 


Chcemy donieść wszy- 
stkim zainteresowanym, że 
organizatorzy zielonogór- 
skich zawodów są już przy- 
gotowani na przyjęcie każ- 
dej liczby uczestników. Po- 
wołano też komisje techni- 
czną i sędziowską, a dla za- 
wodników zabezpieczono 
wygodne kwatery, wyży- 
wienie i program całego po- 
bytu w stolicy pięknej Zie- 
mi Lubuskiej. Nadmienia- 
my również, że w Zielonej 
Górze spodziewamy się 
także przyjazdu ekip z Cze- 


zCJ zdołają 
pojedynków 


chosłowacji I NRD, do któ- 
rych wysłaliśmy zaprosze— 
nia. Będzie więc okazja do 
obejrzenia konstrukcji po- 
jazdów zbudowanych przez 
naszych kolegów zza Tatr 

zza Odry, a także do 
nawiązania nowych znajo- 
mości. Tak więc III ogólno- 
polskie zawody minikarów, 
a szczególnie walka o pu- 


char „Przyjaźni” ufundo- 
wany przez Wojewodę zie- 
lonogórskiego, zapowiadają 
się niezwykle emocjenu- 
jąco. 


I dlatego nie zwlekajcie 
z zakończeniem budowy 
nowych pojazdów i dosko- 
naleniem starych. Już dziś 
przykręćcie ostatnie śrubki. 
Zaraz też wytnijcie, wypeł- 
nijcie, naklejcie na kartę 
pocztową i natychmiast wy- 
ślijcie do nas „kartę zgło- 
szeń”. Otrzymane od was 
„karty zgłoszeń” będą pod- 
stawą do sporządzenia listy 
startowej zawodników 
i wysłania wam w terminie 
późniejszym imiennego za- 
proszenia na przyjazd do 
Zielonej Góry wraz z prog- 
ramem imprezy. Do zoba- 
czenia na zawodach! 


OO J00C POQODOSTODOCUDOCODOC MY: y WOOYSNYNYYNANZY 
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KARYARAKKOODOOOODĆ 


Regulamin 
ZAWOdÓW 


minikarów 


1. Organizatorem zawo- 
dów o Puchar „Świata Mło- 
dych” i  „Kalejdoskopu 
Techniki”  bezsilnikowych 
pojazdów zwanych MINI- 
KARAMI jest Związek 
Harcerstwa Polskiego. 


2. W zawodach mogą brać 
udział, startując wspólnie, 
zarówno chłopcy jak i dzie- 
wczęta w wieku od 8 do 16 
lat. O dopuszczeniu kandy- 
dafa do zawodów decyduje 
posiadanie przezeń karty 
rowerowej (zawodnicy star- 
si), wykazanie się wiadomo- 
ściami z zakresu techniki 
prowadzenia pojazdu oraz 
podstawowych zasad bez- 
pieczeństwa ruchu (zawod- 
nicy młodsi). 


3. Kategorie wieku: Ka- 
tegoria I— wiek 8—11 lat; 
kategoria II — wiek 12—16 
lat. Zawodnicy starsi wy- 
startują poza konkursem. 


4. Trasy. Przy wyborze 
tras treningowych dla ekip 
przygotowujących do u- 
działu w zawodach central- 
nych należy brać pod uwa- 
£ę następujące czynniki: 


— długość trasy ze spad- 
kiem od 5 do 10 proc. win- 
na wynosić 300 do 500 me- 
trów plus 200 m na wyha- 
mowanie; 


Y 
* 
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— nawierzchnia twarda 
i gładka — najlepiej asfal- 
towa; ; 

— skręty (minimum trzy, 
np. dwa prawe i jeden le- 
wy) mogą być wytyczone 

+ 
łagodnymi łukami na pro- 
stej trasie tekturowymi pu- 
dełkami. 

UWAGA! Wszystkie jaz- 
dy treningowe w przypad- 
ku zamiaru wykorzystania 
odcinków dróg publicznych 
(tzn. dróg nie wyłączonych 
x ruchu, a w tym i ulice 
miejskich) muszą być uz- 
godnione z właściwym do 
spraw komunikacji orga- 
nem PRN. Podejmowanie 
na drogach publicznych 
jazd treningowych bez ze- 
zwolenia lub niestosowanie 
się do warunków określo- 
nych w zezwoleniu jest 
bezwzględnie zabronione 
i będzie karane administra- 
cyjnie. 

5. Start. Jednocześnie 
startować może 2—3 za- 
wodników. Podczas startu 
zawodnicy muszą siedzieć 
w pojazdach ląb stać obok 
nich, a po sygnale startera 
muszą nabierać prędkości 
przez odpychanie się od na- 
wierzchni na oznaczonym 
odcinku 10 m. Rozpędzanie 
przez drugą osobę jest nie- 
dozwolone. 


6. Każdy zawodnik może 
brać udział w dwóch prze- 
jazdach. Przy ocenie u- 
względnia się sumę czasu 
obu przejazdów zawodni- 
ka. Zawodnicy, którzy po 


399999990090000004900 


TPOYKK ) 
OOO OZYÓKK0W 


DOOOOOOOOOGOGOOCOGODODONOONODOCODO 
REWA 5 


OU 
100000 WM 00 


RY 


zsumowaniu czasów zajmą 
w półfinale miejsca od I 
do IV wezmą udział w 
przejazdach finałowych. 


7. Konstrukcja i budowa 
minikara. Minikar może 
być zbudowany przez za- 
wodnika przy pomocy star- 
szej osoby, jednak w ten 
sposób, by większość prac 
wykonał sam zawodnik. 
Przy budowie pojazdu mu- 
szą być zachowane dane 
techniczne określone prze- 
pisami zawartymi w opi- 
sach technicznych i rysun- 
kach zamieszczonych w 40 
numerze „Świata Młodych” 
z dnia 17 maja br. Każdy 
minikar musi być zaopa- 
trzony w mocny zaczep do 
liny holowniczej, w celu 
wciągnięcia pojazdu na 
miejsce startu. 


8. Każdy zawodnik musi 
startować w kasku ochron- 
nym, w okularach, w rę- 
kawicach i w dość ściśle 
przylegającym ubiorze z 
długimi rękawami. 


9. Nagrody i tytuły. Zwy- 
cięzca w każdej kategorii 
otrzyma tytuł Mistrza 
w Minikarach oraz Puchar 
„Swiata Młodych” i „Kalej- 
doskopu Techniki”. Następ- 
ni dwaj zawodnicy otrzy- 
mują tytuły Wicemistrzów. 
Ponadto organizatorzy 
przyznają nagrody rzeczo- 
we oraz wyróżnienia. 
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TOWĄ I 


KARTA ZGŁOSZENIA 


to II Ogólnopolskich Zawodów Minikarów 
Fietona QGóra — wrzesień 1974 r 


Imię | narwisko 
Wiek 


Adres sam 


I. „TNEŃC 


Jestem (nie jestem) członkiem ZNP *) 


Posiadam minikar, który rhbudówalem 


© samodzieinie © scspołowo $ w prac 
e w iwiellicy TED © w kółka Iechniesn 
łem © w Domu Kultury lub w Palac 
Mocę przyjechać wraz z minikarem (brzpo 
lene] Góry): koleją © autobusem rok 
placówki, w której budowałem minikar B sum 
rodziców *). Frzyjadę pod epicką 


© nauczyciela © rodrica © Instrukiora ZIP. *) 


sodpis rglaszającegn sie do sawadówi 


(podpis rodziców lub opiekunów) 


**) niepotrzebne skreślić 


WYTNIJ, WYPEŁNIJ, NAKLEJ, NA KARTĘ POCZ- 
NATYCHMIAST WYŚLIJ NA ADRES RE 
DAKCJI. 


Tylko do 30 bm. oczekujemy na w ty 


zgłoszeń”. Po upływie (tego terminu zamykamy listę 
dopuszczonych do zawodów uczestników. 


x 


Jak już poda 


iśmy, wszystkim zawodnikom 
i opiekunom przyjeżdżającym do Zielonej Góry za- 
pewniamy bezpłatne wyżywienie i zakwaterowanie 
na czas zawodów. Zwracamy Wam również koszty 
podróży i przewozu mipikara. Jednakże podkreśla 
my, że nie będziemy kwaterować, ani zwracać ko- 
sztów za przejazdy osobom towarzyszącym opieku- 
nom i zawodnikom, jak to miało miejsce w latach 
poprzednich i przy wyjeździe do Frankfurtu n/Odrą. 
Nie znaczy to wcale, że odmawiamy tym osolom 
przybycia na zawody. Zapraszamy bardzo, ale na 
koszt własny! 


x 


Pytania i korespondencje dotyczące III ogólnopol- 
skich zawodów minikarów kierujcie na adres: 
„Świat Młodych”, 00-561 Warszawa, ul, Mokotow- 
ska 24, z dopiskiem na kopercie „Minikary na start”. 


l TONIE ; 


WAPNIAK 
JAK TWOJE! 


UWAGA ! NIE SPAC -... 
LEĆ! JAJKO AN 
ZB 


TEFAL JA o 
JEvTEM SŻEF 


M +.. LECIMY DALEJ, 


Redaguje St. Bisko (18, 


(22/40/18/3315|28/13]25/12] 
19]3445[2712]2240/19[9 | 
[12812121] 677] TI] 


Liczby w rzędach pozio- 
mych dobrane są według 
pewnej zasady. Rozszyl[ruj 
ię zasadę i w puste kratki 
wpisz 4 brakujące liczby. 
Liczby te wypiszcie na kart- 
ce pocztowej i wyślij w cią- 
gu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Młodych" Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Spróbuj 


rozwiązać” — nr 18” Pra- 
widłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 10 
z nru 49 „Swiata Młodych” 
z dnia 18.06.1974 r. 
Prawidłowe rozwiązanie 
— Koszalin, Katowice, 
Białystok, Legnica, Zawier- 
cie. 


Bony książkowe ourzy- 
mują: 
Zuzanna Andrzejczak — 


Bogatynia; Katarzyna 


zwierzchnik 
rektor szkoły na 
dzam się z drugą c 
ci nie muszą stać j 
czego? Stoją sobie 
mały rąk w kiesze 


czternaście — pię 
spódniczce? 


Naturalnie, że 
dził nad tym 
o tym Magda, kt 
Młodych”. 
archiwum, znajdź 
uważnie. A spódn 
szybko się z 
będzie t 


Pogrze 


mruganie 
niemodne? 
chłopcu prz 
śnięcie ręki? 


kiedy i któremu 
wiedzieć jej to mo 


cjalną wobec niej 
na basen, spacer i 

2) .Wg 
chce w 
również 


mnie 
chłopiec 
bardzo prawdopod 


gokolwiek, byle zła 


Czarnecka — Gdańsx-Oli- 
wa; Wojciech Guzik — Ma- 
ków Podhalański; Ludmiła 
Janowska — Legnica; Je- 
rzy Janus — Jasieniec; Vio- 
letta Kubisiak — Oborniki 
tof Leżuch — 
sztof Mierzwa 
ń; Elżbieta Nowo- 


k Witnice; Anna 
Sibistowicz — Sędziszów 
Młp. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 


NE 11 


z nru 51 „Swiata Młodych” 
z dnia 25.06.1974 RL. 


młodszej, dorośli 
swoim pracownikom, np. 


KRYSTYNA Czy 


1) Dziewczyna na ogół sama 


to się nazywa komplement. Lub okazać zac 
waniem — przebywaniem w pobliżu niej 


oznacza 
ten niemodny 


ARTE I jechała do r 1 1 
" [i ł r 4 ' ! U 
d my odprowadzać ją na di 
już do domu. Tata cl byśmy, o , 
w wadgo wręczyli j l ( 
tal wycza u przy r / 
ku / 

Przyjął się 1 ywiście ą 
moim zdaniem nie taki znów p jer /,a 4 
powno kłopotliwy dla odjeźdżającego, Osoba 
la zwykle ma jakiś bagaż Wa 
ki, torebkę, no a do tego dochodzą | 
kwiatki, (z reguły są to dlugie róż , 
dziki). No i co zrobić z tym fa m w 
dziale? Trzymać kilka lub kilkanaście godzin 
bez wody to można od 4U wYTZ 
A skąd zdobyć butelkę lub szkla 7 h 
1 ją umieścić na ct c 
dze, pod nogami podróżr » 
tków zrezygnować dla j 
je zastąpić elegancką bombonierką la 
dek 

ANKA: Kochany Światowcu! Jak to wła- 
ściwie jest przedstawianiem Na samą 
myśl o tym cierpnie mi skóra, wię wolę zr 
kim się nie zapoznawać. Czy to prawda, że do 
rośli pierwsi wyciągają rękę, a my d ma 
my stać jak pale i czekać na ten mo 117 
Tax, to prawda. Jest to zasada powsze 
przyjęta: pierwszy podaje rę starszy m 
szeimu, kob mężczyźnie, kobieta sta 


młodzieży dzieciom 
jy- 
iczycielom. Tylko 
] Twego pyt 
ak pale, bo n 
swobodnie, by 


nie zza- 


ania: dzie- 


niach 
wypada dziewczynce 
naście lat chodzić w dł 
ja. Ni s — 
bo wno p la 
sz dobrze ze Swiata 
b w swoim domowym 


jej felietonik 
iczkę od r 


a 
jesieni n 


JANUSZ: 1) Jak 
e fajna, skoro 


tańcu ręk 


że jest 
nie w 
cza odpow 


tę, również r 


swie > wi 
chłopcu się podo A po- 
żesz zwyczajnie — wa 


grzecznością, zapraszaniem 
tp 

że: albo dziewc 
sposób okazać, że 
podoba, albo (uwaga 


się 


przy szerokich spodniach i długich spódnicach 


obne!) potknęła się w tańcu 


i jest to zwykły odruch — uchwyciła się cze- 


apać równowagę! 


SWIATOWIEC 


Prawidłowe rozwiązanie 


Figura F, narysowana 
podobnie jak 8 pozostałych, 
przy pomocy pięciu linii. 


Bony książkowe otrzymują: 
Jarosław Adamski — Wro- 
cław; Danuta Boruszak — 
Poznań; Dariusz Cieślik — 
Bałtów, Sylwia Deptulska 
— Gdańsk-Oliwa; Halina 
Gęciarz — Brończyce; Raj- 
mund Kuduk — Poniato- 
wa; Alicja Małecka - 
Świerczyna; Jacek Popiołek 
— Zalas; Elżbieta Socha — 
Warszawa; Bożena Wójcic= 
ku — Zambrów. 


